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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
— Z Wićdnia, — 


JCIEMość najwyższóm postanowieniem z doia 
31. ipca, raczył probostwo katedralna przy grecko- 
atolickićj kapitule w Przemyśla , nadać najła- 

wiéj tamtejszemu kanonikowi JX. Andrze- 
lowi Pietrasiewiczowi. 


Górna Austryja. 
— Z Salcdurga d, 8, sierpnia, — 


Onegdaj przed południem około godziny 3ciéj 
huk Baat L FieTdzy Hohen-Salzóurg i dziób 
gODóW ze wszystkich kościołów , zapowiedziały 
ak upragnione przybycie Najjaś. Cesarstwa Ich- 
Mość, Przejazd przez miasto od bramy linckićj 
b zimowćj stolicy, równał się tryjumfalnemu 
dszdowi, Wspaniałe bramy honorowe i rozmaite 
; dumnady ozdobione były mnóstwem choragwi 
- deaperyj w krajowych i narodowych barwach. 
tzęgólnie imponujący widok przedstawiała rulica 

az, na którój wzdłuż rzędu domów pod 

Blotami z kwiatów i gałęzi stało w szpalerze 

Jiko załogi. Równie piekny widok wyobrażał 

Pit miejski. Tysiącgłośne vivaży zagrzmiały, 
= Najjaś. Cesarstwo Ichmość z okien Swych 

PPartamentów pokazali się ludowi, zgromadzo- 
„ MU g najodleglejszych nawet okolic. — Dnia 
n 8Zczycili bytnością Swoja « k. teatr, w któ- 

o, © wielką gorliwością przedstawiano operę 

"Me, | tu nader liczne zgromadzenie przyj- 
wi. ało najdostojniejszych podróżnych z naj- 

tlazym zapałem. — Dnia 8. około godz. 8. 
dróg? loh C. K. Mości udali się w dalszą po- 

Ż do Insbraku. Nasza miłość i wierność dla 
ji niejszego cesarskiego domu jest tak mocną, 
na, 9 olbrzymie góry, które alpejskie miasto 

te otaczają. (<Adler.) 
Czechy. 

— Z Karlsbadu d. 11. sierpnia, — 
ja! Cesarz Wszech Rossyj d. 10. b. m. prze- 
War zając z Cieplic przez Cheb (Eger) do Ba- 
Dz odmieniat konie na moście pod Karls- 

p” (Z pryw, koresp.) 


Trae 


Tyrol. 


Pismo »Bote von Tirols donosi z Insbruku 
pod d. 9. sierpnia: »Wczoraj w wieczór przybyli 
tu w krótkim przeciagu czasu JCKMość Arcy- 
książę Frańciszek Karol, JCHMość Arcyksiaże 
Ludwik i JCIiMość Arcyksiąże Rainer, wicekrół 
Lombardzko: Weneckiego Mrólestwa, i wysiedli 
w c. k. zamku.« 


Królestwo Lombardzko- Weneckie, 
— Z Medyjolanu d. 28.lipca, — 


Jeżeli już przedtóm liczono Medyjolan do naj- 
piękniejszych miast Earopy, tóm bardzićj pocie- 
szającą jest nowiną dowiedzieć się, iż przy spo- 
sobności mającćj się nie za długo odbyć koro- 
nacyi, nie jedna rzecz , która do tych czas nie 
odpowiadała całości, teraz ulepszoną i npięk- 
Szona została. Zaiste, trzeba być naocznym 
świadkiem, aby uwierzyć, ile wydatków mie- 
szkańcy tego miasta podejmoją w obecnćj 
chwili dla godnego przyjęcia Jego Cesarskićj 
Mości najłaskawszego Cesarza i liróla i najwyż» 
szego dworu. Właściciele domów odnawiają, 
malują i z wielkim smakiem przyczdabiają bez 
wszelkiego wezwania ze strony władz, wszyst- 
kie pałace *i domy w Corso orientale, Corso 
de servi, na placu katedralnym i po więk- 
szój części na innych także ulicach. Nigdy 
jeszcze mnie zbywało bavdzićj na mularzach 
itym podobnych rzemieślnikach jak teraz. Nie 
tylko w dzień śród 20 stopni upała widać pra- 
cujących ludzi we wszystkich częściach miasta , 
ale nawet przy świetle księżyca i przy blasku 
pochodni wszystko w najwięliszym zostaje ruchu. 
Wszędzie widać publiczne obwieszczenia wzglę- 
dem najęcia stancyi pa czas koronacyi; atoli cena 
onych bynajmnićj nie jest małą. Za jeden mały, 
skromnie umeblowany pokój płaca po 400 do 
110 lir. *) Za obszórpiejsse pomieszkania, któ- 
rych dla dostojoych cudzoziemców jeszcze nie 
najat magistrat, żądają 2000 do 4000 lir na ten 
czas krótki. Za altanę znajdującą się przy ulicy, 
którędy się odbywać ma wjazd koronacyjpy i 
w którcj zaledwo 10 lub 12 osób zmieścić sią 
może, płacą 1000 lir, a 100 lir za jedno wnićj 

*) Lira, pićniądz włoski, obejmuje w sobie 20 kr. m. k. 


X 
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okno. Krzesło abonoja po Iuidorze, f to tylko 
na jeden dzień dla przypatrzenia się wjazdowi; 
jakoż ponajmowano już wszystkie krzesła, któ- 
rych liczba na tóm obszernóm miejsca prawie 
do ośmia-set dochodzi. Nazajutrz po upłynionej 
uroczystości Bożego Ciała zamknięto kościół ka- 
tedralny, w którym pod przewodnictwem za- 
szczytnie znanego pana Sangnirico rozpoczęto 
roboty. Wyobrazió sobie można, zjakim prze- 

chem urządzi najpićrwszy dekorator włoski ten 
gmach, który już sam przez się jest okazały. 
Podobnież zupełnie nowo przyozdabiają wnętrze 
teatru della Scala. Aktorowie przygotowują się 
także do przedstawienia w nim cztórech nowych 
oper. Arco della pace (łuk pokoju) jest ukoń- 
czony , iczeka tylko, aby przez Najjaśniejszego 
Cesarza Jmci na dniu 10. września tegoż roka 
uroczyście był otworzonym. Faoyjatę zamku, 
będącą naprzeciw łaku, która dotychczas nie- 
przyjemny sprawiała widok, zabudowano zupeł- 
nie wnowym spcsobio architektonicznym, przez 
co takowa przedstawia teraz najspanialszy widok 
naprzeciw okazałemu pomnuikowi pokoju. Wjazd 
Ich Ces. Hról. Mości w świetności i przepychu 
przewyższy wszystko, co dotychczas w Medyjo- 
lanie widziano. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Hiszpanija. 

Wiadomości z Madrytu pod d. 29. lipca donbszą: 
s»Kspartero upióra się na wzięciu dymisyi, jeźli 
ministrowie skarbu i sprawiedliwości, pp. Mon 
3 Castro, oddalonymi nie zostaną. Twierdzi, że 
dwaj ci ministrowie są jego osobistymi nieprzy- 
jaciołmi i uaiłują obrócić wniwecz sławę jego, 
odmawiejsc mu potrzebnego wsparcia. Jego szef 
sztabu jeneralnego Van Halea, na posłuchania 
u rejentki wyjaśnił Jepesze naczelnego wodza 
sposobem w najwyższym stopniu nieprzyjażaym 
dla ministeryjam. Ministrowie nie omieszkali 
zgromadzić się natychmiast. PP. Mon i Castro 
oświadczyli jak najwyrażnićj, że zarzuty wni”- 
stone przeciw nim przez hrabiego Luch=z sa 
niesprawiedliwe i ża tylko na rozkoz kyclonój 
gabinet opuszczą. Koledzy ich: « Wu Ofalia, 
margrabia Someraelos, jenerał > i p. Canas 
oświadczyli ze swojój strony , ŻC gdy nie ped- 

isza dymisyi dwóch swoich kolegów iże z nimi 
As utrzymają się lab upadoą. Było pół do 12. 
w nocy , gdy pp. Ofalia i Canes udali się do pa- 
taca, dla doniesienia rejentce o postanowieniu 
ministeców. Hrabia Ofalia wyraził z resztą na- 
dzieję, że małe nieporozamienia ustapią w końcu 
miłości ojczyzny tych wszystkich wyszczególaia- 
jących aig etag trona i kraja. Do upartego jo- 
nerata chce on napisać list pojedpawczy i mniema, 


że przez to ochłonie tenże z swego przemijsją” 
cego rozjątrzenia, szczególniój, jeźli królowa re” 
jentka kilka słów własnoręcznych do lista dodać 
raczy. Dopióro o 1szćj z rana skończyły sie ob- 
rady w gabinecie królowój. Tójjeszcze nocy wy" 
prawiono umyślnego ajenta do naczelnego wodzó: 
a hrabia Ofalia przepędził resztę nocy na pisan 
pojednawczego listu, z którym, po dodaniu killa 
słów przez królową-rejentkę , dziś zrana drog 
goniec odjechał. — Podczas gdy się to dzieje 
w Madrycie, staro-kastylijskie prowincyje zosta” 
wiono na łap karlistów. Balmaseda, dowodzący 
pod Merinem jenerał, bezkarnie przeciąga P? 
prowincyjach Soryi, Segowii i Valladolida , po% 
czas gdy Perdiz jest panem prowincyi Awili * 
Courier angielski pisze z San Sebastiana p 
dniem 26. lipca : »Przybywszy tu przed kilku ty” 
godniami artyleryja górnicza z 3000 piechoty 
wyraszyła ztąd do' wczorajszego, dla przeszko” 
dzenia karlistom zebraniu zboża. Trzy bató” 
lijony pod d>  „< ««a O'Donnella stanęło przy 
folwarku Z- ia, a reszta wojska pod wodźź 
Santa Crazy koło Laserty. Zamiar wypro*i 
osiągnięto, i dwadzieścia trzy wielkie wozy ze zb” 
żem przyprowadzono do San Sebastiano. Pr 
sposobności tój pojmnano oficera i pięcia chap" 
gorysów. — Z 3000 zaciągowych, których tu sp0“ 
dziówano się do oddziału jenerała O'Donnel!' 
przybyło już około 1200. Sądzą, Że za nadej 
ściem wszystkich 3000, jenerał O'Donnell użył 
kując z bezbronnego stanu prowincyj , przedsię 
weźmie kilka wycieczek, dla odwrócenia bac?” 
ności karlistów od Estelli, Cantawiei i Morelli“ 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 


Margrabia Clanricarde, należący do najlibersk 
niejszego odcienia izby wyższćj, ma byó, "® 
dług gazety Morning - Post, przeznaczony "* 
ambasadora przy dworze roszyjekim, w miejsc? 
hrabiego Darham, i ma się już zajmować pra: 
gotowaniami do swój podróży tamże, mają 
w październiku nastąpić. Tenże dziennik donot! 
że książę Devonshire, jak wiadomo jeden z 98)" 
bogatszych parów Anglii, ma pojechać do Medi 
jolana , jako angielski ambasador koronacyjof: 

Pisma angielskie zawićraja doniesienia s Hof" 
staotynopoła pod dniem 11. lipca, wedłag kt 
rych rossyjska flota wojenna na CzarD 
Morza, a wtój 3 okręty linijowe, 2 kocwetf! 
5 brygów i 2 statki parowe, składająca się w ogó p 
z 30. okrętów , miała bardzo wiele ucićrp! 
w ostatnich burzech , a mianowicie d. 11. czerwć 
twierdzą, że jedna część okrętów zatonęła, 8 drog’ 
stała się niezdatną do ałażby, Czaorkaso® j 
dwie na lad zepędzone korwaty zrabowali i spali 
wraz z cztérma inuemi okrętami, pod działam 
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qoszyjskiój warowni. Głosza, iż wycieczkę załogi 
u obronie korwet, Czerkasowie ze znaczną stratą 
odparli, Wedłag tychże doniesień , konzul ros- 
sjjski w Trebizondzie miał domagać się od tam- 
lejszego paszy zniszczenia toreckiego okrętu, na 
tórym Anglik Longworth z Czerkasyi umknął 
Wstejkich na pokładzie tegoż znajdujacych się 
dmości, ponieważ Sułtan zakazał firmanem 
Poddanym swoim wszelkich związków z Czerita- 
Wa. Pasza miał uczynić zadość temu zadania. 


Francyja. 


Mloniteur Parisien z dnia. 7. sierpnia zawióra: 
vUilka dzienników amieściło niepokojące wieści 
4 stanie zdrowia JKMości. Cieszymy się, iż mo- 

emy oświadczyć , Że wieści te, których źródła 

latniaru bynajmoićj dochodzić mie chcemy, 
mniejszego nie mają powodu prawdy. Stan 
rowia króla jest wyborny i od dawna jaż żadnój 

Spomyślaój nie doznał odmiany.e 

iennik /imes utrzymuje, że marszałek Soult 

Ś ze-wszystkióm był zadowolony z -piórwszego 
Etorój godziny trwsjącego posiachania u króla. 

Ania jego o rządzie zdają się jeszcze być na- 
chowane wrażeniem, jakie sprawił na nim wi- 
hi angielskich iostytucyj i wewnętrzućj polityki 
Ulgów i zapomniawszy o tém, że przez kanał 
Powrócił, w tak wielkióm zostaje omamienia, 

mniema, że Francyja wtedy tylko wedłag 
Jego życzenia rządzić nożna, gdyby działano zu- 
Felnję w duchu konstytacyi, wykonywano wielką 
- Ag] ministecyjalnój piepodłegłości i powrócono 
Wdwołalnie do prawności koastytucyjnćj. Ka- 
Mtra takie wyrażone w miejscu, gdzie dworza- 

* udowodnisją co dzień potrzebę i korzyści sa- 

„owłądztwa oraz wyjątkowego ustawodawstwa, 
r mogły bynajmniej przemówić za marszał- 
+ ; poznał on, iż czas jego nie przyszedł 
Pezczę, przeto umyślił acićć jak najspiesznićj 
* obrobów dworskiego powietrza i w swoich pięk- 

Fehi dobrach w Langwedocyi szakad wytchnie- 

Po tradach podróży. 

uę,, kilku pismach prowincjonalnych, a miano- 
ycie w straabarakićj »Gązecis Górnego i Dolnego 

ié czytamy korespondenoyję z Psryż», podług 
"4 uwięziony przod: samemi uroczyrtościami 
p Peowemi Raban i jego towarzysze, micli mieć 

amlar udać się uzbrojeni kracicami do Tuile- 
jów istrzelić do króla w chwili, gdy się na bal- 

nio pokaże. Dalój piszą tamże, iż u Rabana 
Baleziono nietylko listy jka. Lamennais i Cor- 
kuealna , ale także papićry tyczące się Laffitta, 
Eoen Wyborem do izby niższój uwięziony Ra- 

a tak bardzo się zajmowal. lany dziennik pro- 

zoSjonalny umieścit nawet wieść, że jednego 

OWATZySzZÓWw kasy pana Laffitte uwięzić miano 


iże pomiędzy wyrobników przedmieścia St. An- 
toine rozdawano pieniądze na rachunek jednego 
ze znakomitszych deputowanych. Niektóre piama 
opozycyjoe domyślają się, że wiadamości te wpły- 
nęły do dzienników prowincyjonalnych z poufa- 
łego ministeryjalnego źródła. 


Donosza z Tulonu pod dniem 2. sierpnia: »Dzi- 
siaj o godzinie 11. przed południem dano znak 
o przybyciu fregaty Guerriera, na którój pokła- 
dzie zostaje Jego Królewiczowaka Mość 
Arcyksiażę Auatryjacki Fryderyk. Za- 
raz popłynęła łódź portowa pod rozkazami of. 
cera, dla przywiezienia fregacie w potrzebie ster- 
nika. Prefekt admiralicyi nakazał o godzinie 1ćj, 
ażeby wszystkie okręty w zatoce wywiesiły bandery, 
skoro fregata austryjacka około wielkićj wieży po- 
płynie. O god. 2ej zbliżyła się Guerriera, Muzyka 
udała się na pokład statku parowego Coureur, 
który natychmiast naprzeciw fregacie popłynął. 
O godzinie 3cićj prefekt morski p. Jurieu La- 
graviere z władzami tak cywilnemi jakotóż woj- 
skowemi udał się tam także i odwidził Arcyksię- 
cia na (regscie, który ich bardzo uprzejmie przy- 
jał. Austryjacki konzul jeneralay w Marsylii po- 
spieszył również na pokład fregaty. Skoro Gu- 
erriera zarzuciła kotwice, okręty francazkie dały 
salwe z dział. Na awoim wielkim maszcie za- 
tknęły banderę austryjacką. Guerricra wzajem- 
nie na swoim małym tylnym maszcie wywiesiła 
banderę francuzka. Prefekt admiralicyi powitany 
był z fregaty 17. działowemi wystrzałami, na która 
okręt livijowy Diadczie odpowiedział. Poczórx 
z wielkićj wieży imieniem miasta dano 2' 
strzałów, Mnóstwo mieszkańców wysy. 
na wzgórza i na wybrzeża panujące nad zatoką. 
Batalijon wojska linijowego postawiono przed 
pomieszkaniem morsklego prefekta i wyprawiono 
lekkie statki, które Arcyksięciu ze straža hono- 
rowa towarzyszyć miały. O godzinie 4tćj wrócił 
prefekt morski do swego pomieszkania. Arcy- 
książę dopićro jutro rano na łąd wysiądzie. W por- 
cie wszystko jest w ruchu, by mu świetne przy- 
gotować przyjęcie.e y 

Niemcy. 

Według listów z Kreuth, uważają tam za rzecz 
bardzo podobną do prawdy, Że Cesarz Mikołaj 
rnoże tam wkrótce i to niespodzićwanie przybę- 
dzie, z któregoto powoda do przyjęcia jego czy- 
nia wszelkio przygotowania. — Cesarzowiczu 
następcy tyle tylko słychać, że najprzód Kąpiele 
w ims brać zamyśla. ; 

Cesarzewicz pastępca tropu rossyjskiego przybył 
d. 5go sierpnia z Frankforta do Wiesbaden, z kad 
udał się na dwór książęcy w Bicbenich. ` 
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Turcyja. 


Z zawinionym do Tryjesta d. 4go b. m. ckrę- 
tem parowym Llody austryjackićj Baron Stürmer, 
nadeszły wiadomości z Hanei z d. 20go lipca ; 
nie tylko potwierdzaja one wypłynienie iloty egip- 
skićj na Morze Śródziemne , lecz donoszą zara- 
zem, Że część tejże, złożona z 2 okrętow linijo- 
wych, 2 fregat i 2 korwet, przebywa już od nie- 
dawna w zatoce Sudy. 


Czerkasyja. 


Wychodząca w Jenie Minerwa umieściła pismo 
z obozu nad rzóką Tuabs z d. 18. maja, w 
któróm wyrażono: »Wśród wielkiój wagi, jaka 
obecnie Europa przywiązuje do walki między 
Rossyjanami a Czerkasami i wśród tylu falszy- 
wych, mianowicie przez gazety angielskie rozsie- 
wanych pogłosek o wypadkach i stanie tego kra- 
ju, mniemam, że opisując istotę rzeczy, w któ- 
rych sam nie pospolity miałem udział, przysła- 
żę się publiczności. W chwili, gdy jeszcze kule 
czerkieskie koło uszu moich świszczą, poprzestaję 
na opisie wyprawy, przedsięwziętój przez nas w 
tym miesiącu na wybrzeże czerkieskie, a donie- 
sienia o następnych wypadkach nadal sobie za- 
strzegam, Po śmierci jenerała dywizyi Weliami- 
nowa, objał tymczasowo wprawdzie, ale zapewne 
Da zawsze jenerał Rajewski jego miejsce, a maż 
ten właśnie posiada wszelkie zdolności, potrzeb- 
ne do tocsenia boju tego rodzaju. Już w upły- 
nionym roku powziął Cesarz myśl, aby w celu 
pokonania Czerkasów lioiję zaczepną wzdłaż ich 
wybrzeża utworzyć , jak to już dawnićj jenerał- 
major Sass nad Mubaoem uczynił; tym sposo- 
bem bowiem przerwane będą zwiazki Czerka- 
mów z zagrsnicznemi, a mianowicie angielskiemi 
okrętami. Uskutecznienie tój myśli poraczono 
teraz jenerałowi Rajewskienau i d. 19. maja wy- 
ruszyliśmy w 8000 ludzi z półwyspu Taman, 
znanego z swoich muł wyrzucających wulkanów, 
pod żagle na 11 wojennych i6 kupieckich okrę- 
tach. Mając zaazczyt należenia do orszaku je- 
nerala, w którym się także mieści młody ksią- 
żę Ilohenlohe- Waldenburg, adjutant przyboczny 
Cesarza, odpłynałem na przepysznie przybranćj 
fregacie »Sżlistriaa i prawie zapomniałem, Że 
się na morzu nio na lądzie znajdaję. Płynąc bar- 
dzo powoli wzdłaż wybrzeża, mieliśmy dosyć spo- 
sobności do przypatrzenia się dostatecznie wspa- 
niałema widokowi wznoszących się amfiteatral- 
nie szczytów gór śnieżnych, oświeconych pro- 
mieniami słońca. Namienić jednak przytóm wy- 
pada, Że wybrzeże Abazyi, gdzie się góry daleko 
wyżej wznoszą,nierównie berdzićj jest romantyczne, 
niż Czerkasyi, gdzie się pasma gór zaczynają. Do- 


pióro piątego dnia (24. maja) stanęliśmy na miej: 
scu przeznaczenia naszego, nad rzóczka Tusbs, 
gdzie teraz obozujemy. Tworzy ona graoicę mię* 
dzy dwoma dzikiemi i wolnością oraz niepodle” 
głością oddychającemi plemionami, t. j. między 
plomieniem Szapsugów albo Szapsików , którzy 
licząc 200,000 głów, zaciętymi są nioprzyjacie - 
mi Rossyjan, i każde słówko o ugodzie z tymi? 
wygnaniem lub śmiercią karzą, a plemieniem 
Ubachów, Ubychów lub Tubi na południowćm 
wybrzeżu prawdziwego plemienia Abasydów, któ- 
rzy licząc tylko 10,000 głów, cisgle się przy nie- 
podległości swój utrzymali, chociaż Czerkaso“ 
wie wszystkie inne pograniczne plemiona pof 
bili. Kraj Ubychów rozciagający się aż do przeć” 
górza Ardler, sławny jest rosngcóm tu wine% 
zwanóm Sana. Za zbliżeniem się naszóm 
brzegu był tenże mocno wojownikami obudwóć 
narodów obsadzony, którzy uzbrojeni od stóp © 
głów, sprzeciwiali się wylądowaniu naszemu: 
Ale za daniem do nich ognia kartaczowego zje” 
kich 100 dział, cofnęli się ua wzgórza i myśmy 
wylądowali. Podzielono wojsko na trzy części: 
na czele piśrwszćj, Mozącćj 3000 ludzi, zbliż 
się sam jenerał Rajewski do brzegu, ale szlify odją** 
bo te zwykle Czerkasom za cel słażą. Skoro 
my równinę zajęli, rozpoczeli nieprzyjaciele e 
nas silny ogień karabinowy ; lecz mimo to wdarłó 
się wojsko nasze na wzgórze , a urządziwszy ob 
równinie tójże łańcuch z najodważniejszych strzel 
ców, ułatwiło przystęp całój armii. Nieprzyjś* 
ciel jednak stawał się coraz zuchwalszym ; z mie” 
czem w ręku zbliżył się do łeńcucha naszef0 
napadał na przedni nasz szereg i powalał żołe 
niórzy naszych na ziemię, podczas gdy reszta, “ 
parowach ukryta, bezpiecznie do nas ognia daw®” 
ła. Walka z bezprzykładna toczona zaciętośći? 
trwała dwie godziny i linije nasze chwiać ® 
zaczęły. Jenerał postanowił cołnać się na in? 
wzgórze i czekać nadejścia dział, ale nieprzyjś 
ciel ośmielony odniesionemi korzyściami i tu nab 
ścigał; tu już nasi ustępować zaczęli, gdy szc2%" 
ściem działa nadciągnęły. — Te tedy ustawion® 
w dogodoém miejscu zmieniły po czterogodzio” 
nój jeszcze kcwawszćj rzesi postać rzeczy. Po bet” 
skutecznym oporze, w którym Czerkasowie prześ 
4 godzin cudów waleczności dokazywali, zabrał nie” 
przyjaciel swych trapów, bo tych ne pobojowiś x 
zostawić wielka jest hańba, i w głębi lasów schro 
nienia szukał. Tym sposobem zostało sio tylko5 tru 
pów na placu, których jenerał z wszelką czcią 
przechować kazał. Nastepny dsień 25. maj? 
przeminął bez utarczki, chociaz się tłumy abro 3 
nych Czerkasów na poblizkich wzgórzach u p 
zywały, a dwóch znakomitych Czerkasów przy, 
było do obozu naszego z prośbą o wydanie owy 
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pięciu tropów. Uczyniono zadosyć ich żadaniu 
, major, któremu je poruczono, kazał je aż za 
aicuch z przyoależną czcią wynieść, gdzie je 
'czna służba owych 2 Czerkasów odebrała. Nic 
nie może bardziój znamionować szczytusgo spo- 
tobu myślenia tego narodu jak podziękowanie 
Wynurzone majorowi: »Bądźmy przyjaciołmić — 
tzekii —; vjeżeli kiedy z ręki naszćj polegniesz, 
i ciało twoje dostanie sie wrece nasze, natenczas 
X ejdziemy się z nióm z równą czcią i oddamy 
twoim.« Śmierć bowiem w boju za tak zaszczytną 
Poczytoją , iż zdaniem ich nie mogli majorowi 
Piękniejszego Życzyć losu. Dzień 26. maja nie 
tak był spokojny; liczne ttumy Czerkasów ukazały 
Bam się na przeciwległóm wzgórzu i spuściły się w 
Bęsty laa, leżący pod témže wzgórzem. Ztąd za- 
Ciel Żywo strzółać do nas, ale z zosadzek eaoich 
Wywabić się nie dali, chociaż Żeśmy łańcuch 
Mrzelców naszych z umysłu cofnęli, Jenerał roz- 
azat zatóm 700 majikom pod dowództwem ka- 

Pitana okretowego Putjotyna, który już podróż 
Kolo ziemi odbył, do łasa wyruszyć, i ci prze” 
nig część lasu z nieprzyjaciela oczyścili. Po- 

sbnięż “jak w Ardlerze ma i ta być twierdza za- 

“zona i wojsko nasze już drzewo na ten cel ścina. 
Q i ówdzie wydarzeją się wprawdzie jeszcze po- 

"yńcze wystrzały, ale od głównego napadu zape- 
p°® jeszcze kilka dni wolnymi będsiemy.c —— 
„Sdakcyja Minerwy obeznana z własoego pogla- 
Łsprawami czerkieskiemi, dołaczyła jeszcze do 

O opisu kilka swoich ważnych uwag o dawniej- 
“tych wypadkach. Gdy jeszcze przed rewolucyją 


Ehka Feldmarazatek Paszkiewicz na Czerkasów 
er, 


erdzę, ale wyprawy te zawsze z wielką strata 
+ połączone były. W 1837 roku uskutecznio- 
czej wójna wyprawe, gdy z jednćj strony na- 

Y jenerał, baron Rosen, po podbicia Zibel- 
Tą Przedgórze Ardler z strony morza zajał, a 
szyk, Bil jenerał dywizyi Weljaminow z Gelend- 
Wr, Wzdłoż wybrzeża morskicgo ku południowi 
z oj i znowu jodnę twierdzę założył. Przy 
eri Jelu to Ardlora, nie zaś pod mursmi Jeka- 
em U stolicy Iiozaków nad Czaroćm Mo- 
(Marl; Poległ ałynny rossyjski posta Bestnszew 
5 lóski), stawszy się ofiara zbyt śmiałej i nie 

*ważnćj odwagi. 


= 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
(Z korespondenoyj prywatnych.) 


Ołomuniec. Targ na woły d. 16. sierpnia 1838, 


Przypędzili: 1) Efrofm Merksamer, z Zura- 
woa, 94 wołów, które po większój cześci niesprze- 
dano; 2) Jakóh Perl, z Oświecima, 50; 3) Mau- 
rycy Bermann, z Hodoliny, 43; obadwa stada 
małómi partyjami sprzedane zostały; 4) Iser Bi- 
lek, z Żurawna, 102; pozostały niesprzedane. 
Małómi partyjami 147, z których tylko część 
sprzedano. Ilość przypędzonych 538. 


Przed targiem sprzedali: 1) Samuel Ei- 
geafeld , z Maryjampola, 84 wołów; 2) Marek 
Franzos, ze Stanislawowa, 72; 3) Jankel Ra- 
biasteio, z Jagielnicy, 144; 4) Abraham Fich- 
mann, z Żurawna, 111; 5) Dawid Ohanowicz, 
z Brzeżan, 145; 6) Marek Brüll, z Zurawna , 
110; 7) Krzysztof Muradowicz, z Czerniowiec, 
161; 8) Hersch Bleicher, z Żarawna, 105. Ma- 
łómi partyjami około 100. — Razem 1122. 


Cena je- Z tych 
dnej para 
K u P ili: e pary Ej ważyć 
3 w w. w, rg mogła 
EJ S 
zr, | kr. cetnar. 
Bo Głomuńca st. Nr. 1.| 84 265—| — 7 130 
— Progi ze stada N. 2.| 71 320|—| 1 8 1/2 
— Berna stado Nro. 5.| 144 337/30] — 
— Pragi stado Nro. 4.| 109 340 | — Q 9 114 
— WićdniaiPragi st«5.| 142 | s70|—-| 5  |10 
— dtto. dtto. st.6 | 108 | 540|—| 2 9142 
— duo. dto. st. 7.| 157 400|—]| 4 11 
== Wióćdnia st. Nro. 8.| 192 400 |= 3 1054 


Targ tegotygodniowy na woły z powoda za- 
szłego święta we środę, dopióro dziś odbył się; 
znajdowało się na tymże tylko 538 sztuk wołów, 
z których większa część niesprzedaną została, 
ponieważ w tych dniach blizko 1122 sztuk wo- 
łów skupiono, a powtóre ponieważ nadzwyczaj- 
nych cen żadano, na które kupujacy przystać nio 
mogli. Cóż się będzie działo poźnićj, jeżeli ta- 
ka drożyzna dłażćj potrwa ? 

W Wićdnia utrzymuje się jeszcze „dawniejsza 
cena 39 zr. w. w. za cetnar; przeciez stosownie 
do jakości i tanićj dobito targu. 

Na przyszły tydzień spodzićwamy się podo- 
bnieź blizko 4600 sztak wołów. 

Wiedeń d, 15. sierpnia 1888. Targ w Olo- 
muńcu dla przypadającego we środę święta, był 
w tym tygodnia na czwartek t. j. 46. b. m. od- 
łożonym ; lecz w poniedziałek jeszcze prawie cał- 
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kiem ukończył się. Nie stanęły na targu woły, 
bo w Białój Cerkwi (Weisskirchen) kupowano 
ito żywo płacono stosunkowo do wagi cetnar 
po 40 do 43 zr. w. w. rozumić się dobrój ja- 
kości. Średniój jakości tanićj wypada, ale ogó- 
łem kupowano na pogsch, przeto przed odwa- 
żeniem z pewnością ceny oznaczyć nio można; 
to jednak pewna, iż gdyby i najłepićj ważyły 
woły dobrój jakości, cetnar niżćj 40 er. w. w. 
z 2 proceatem nie wypadnie. 

Przyczyna dobrego targa była już mała ilość 
wołów; wszak w ogóle dostawiono do 1600 wo- 
łów, z których tylko 500 były dobrćj jakości ; 
już eraalacyja kupujących; wszak kompanija 
rzeźników Fischer i Haubner kapili 240 wołów 
dabrój jakości, zostało przeto dła innych kom- 
panij tylko 300 wołów dobrćj jakości; nareszcie 
iż z Węgier mało wpływa bydła dobrój jakości. 
Jeżeli targi następujące w Ołomuńcu nie będą 
przepełnione, to cena ta sama do końca tego 
miesiąca, z małą odmianą niżćj, utrzymać się 
powinna. 


Warszawa d, 11. sierpnia 4838. Na ostat- 
nich targach warszawskich płacono za korzeo 
Żyta zł. 18 gr. 16, pszenicy zł. 20 gr. 3, grochu 
polnego zł. 22 gr. 2. 

Kurs giełdy warszawskićj dnia 10. sierpnia 1838 : 
Dukaty holoaderskie od zł. 19 gr. 19 do zł. 19 
gr. 21, assygn. ross. od zł. 186 gr. 7 i pół do 
zł. 186 gr. 10, listy zastawne zł. 94 (kupon gr. 
16), obligacyje udz. od zł. 407 da 410. (K. W.) 


Gdańsk d. 5. sierpnia 1838. Od wielu lat 
mie przypominają sobie w Gdańsku tak nagłych 
zmian w handlu zbożem i takiego chwiania się 
cen pszenicy , jek tego roku. Od kwietnia do 
dzisiej zdarzyło się przyoojmniój dziesięć razy, 
Że w jodnym dniu cepa to poszła w górę, to 
znowu spadła o 40 zł. | na łaszcie. 

Nie dawno temu ustał był tym sposobem han- 
del tak nagle, Že łaszt pszenicy spadł był w prze- 
cięciu ma 44) zł. pr.; onegdaj zaś ożywił się 
znown niespodzianie po odebrania z Anglii do- 
niesienia, że w większćj części hrabstw pszenica 
śniócieje i przez ciągło słoty dojrzóć nie możo, 
co nie tylo utwierdziło w mniemania, że się 
utrzyma w cgnie, lecz oraz staje się podnietą 
do spekulacji. *) 


êJ Obacz w Gaz. Lwow. Nrze 96 doniesienie handlowe 
z Gdańska, wyjęte z Preus. Handi, Zeitung, 


Te doniesienia sprawiły, Że u nas wczoraj 
stargowano 936 łasztów pszenicy, łaszt w prze- 
cięcia po 500 zł. pr. a nieco nawet po 520 złe 
pr. Byliby jeszcze więcśj kupowali, gdyby nie 
to, że właściciele zboża co raz drożój żądali. 

I ta okoliczność nie mało podoesi ceog, że 
w miesiąca lipcu tylę wywieziono od nas do Angki 
zboża, iż w braku świóżych z Polski dostaw, zapay 
nasze przebiórać się zaczynają. Od 1. do ostat" 
niego lipca wyszło bowiem na morze 13,1 
łasztów pszenicy, 247 żyta, 15 jęczmienia, 5 0 
waa, 7 grochu, 414 siemienia lnianego i 18 rue" 
paku, oprócz tego 9160 baryłek maki; doliczy” 
wszy to, co wyszło od czasu otwarcia tegorocznej ŻE” 
glugi do końca czerwca, okaże sig, žo tego rok% 
wysłano z Gdańska 24808 łasztów pszenicy, 104? 
zyta, 46 jęczmienia, 99 owsa, 64 grochu, 278 
siemienia Juinnego, 059 łasztów rzepaku, na Ho” 
niec 4249Ł baryłek maki. Dowiezisoo nam 60% 
łasztów ; po odtrącenia ilości dla młynów gdn" 
skich przoznaczonćj, pozostaje w szpichlerzach 
15000 łasztów pszenicy, ilość, która wrazie iatot* 
nej potrzeby w Anglii tém wyżćj musi wypędzić 
ceny, ileże zapasy w Szczecinie, Królewcu | 
Memlu bardzo uszczapłały i we wszystkich por” 
tach bultyckich ledwieby zebrał 25000 łasztów 
czyli 26000 kwarterów, co dla Anglii tylko 08 
tydzień wystarczy. i 

W Prosicch nio spodziewać się tóż dobrych 
zbiorów pszenicy, bo gdy w jednych okolicac 
przez ciągłą posuche mało co urosła, w innyć 
przez słotę ginie. 

W Londynie była 27go lipca cena zboża * 
przecięcia następująca : liwarter pszenicy po g> 
szyl. 6 den., jęczmienia 31 szyl. 9 dep, ow!’ 
23 azyl. 2 dea., żyta 34 azyl. 4 den., fasoli 36 
szyl. 4 den., grochu 87 szyl. 6 den. Cło 9 
kwarteru pszenicy 18 szyl. 8 den., jęczmienia 19 
szyl. 4 den., owsa 13 azyl. O den., żyta 16 szy” 
9 den., fasoli 14 szyl., grochu 45 az. 6 den. 


Doniesienia v Hamburga z d. 414., z Szczecin’ 
z d. 10. z Bremen z d. Y, i z Loudyuu z d: 8 
t. m. w piuskićj »Gazecio handlowóje zawarte, W 
tém sią zgadzeją: Że z powoda nadzwyczajoć 
słoty obawa © zbiór zboża coraz powiękaza Si?! 
przez co spekalacyja ożywia się, a ceny w g0% 
ida ; z tego względu popczedpicze nasze donieśle” 
nie, z Gdańska wtym samym przedmiocie udzie” 
long, nia tylko potwierdzonćm zostało, lecz 0% 
szóm widoki handlu zbożowego jeszcze korzyś” 
niejsze okazują się. 
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Ww pvDziejiniku Urzedowyma Gazety dzisiejszej umieszczony jest (ósmy) spis składek! 

zrobionych we Lwowie na poratowanie mieszkańców kilku miejsc w Wegrzech, od wylewu 
€ J 


Dunaju dotkniętych, 


ar zciawi 
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Ogloszenie przedpłaty, 


która się w księgarniach Jana Millikowskiego we Lwowie, 
Stanisławowie i Tarnowie przyjmuje 
na dzieło muzykalne: 


wad SYSTEM Neuss System 
UZECZUJYSZ Wa 


a a UE 
Gr z mowa da. a - od et: 
Putovine obj aśnienie melo Neue auf bisber unbefannten Grund: 
dyi, harmonii i kompozycyi fógen berubende Lebte 
von Der 


muzykalnej, Melodie, Harmonie und der 


Według zasad dotąd nieznanych , mufifalifchen Gompofition , 


*lyginalnie wraz obok z tłóma- in polnifcher Sprache verfaft 
(e . . . . + e 
żeniem niemieckićm ułożone mit zur Seite ftehenber deutfcher Lliberfegung 
przez son 
X, Jana Jarmusiewicza, Johann Jarmusiewicz, 


Pl A a 
ebana Zaczerskiego, w Galicyi pod Rzeszowem. | Pfatrer von Zaczernie in Galizien bei Rzeszow- 


Treść tego dzieła okazuje autor w przedmowie, która tu doslownie wypisujemy : 

niez »To dzieło otrzymało tytar! Nowy System, bo nauka jego na nowel) dorga 

mych wsparta zasadach , jednę nieprzerwaną stanowi całość. Nauka jego słusznie 
îzZwana jest nowa, bo różni się od wszystkich innych systemów , teoryj i szkół, i ja- 
gr olwiek nazwanych tego rodzaju dawnych i teraźniejszych dzieł, badź u nas, bądź 
„0 wydanych. Tamte wspićrają się na liczbowym, kiedyś dawno wymyślonym 
„ “Talbasie, ta funduje się na teoryi naturalnej; tamte, nie mając stałćj zasady, uło- 
kr Sa fragmentacyjnie, ta przedstawia cała budowę muzyki w systematycznym zwią- 
ją gdy niektóre dAwniejsze swoją popiątanę gmatwaniną ciekawych RL > 
godni, i nie raz były groźną NEK o którę się : najlepsze oa talenia, ta zaś, ła- 
dom i porządnie rzecz swoję prowadząc, tak ćwiczonym jakoteż i o srym Ama 
* a vu Sstgptas słowem, niniejszy oem a" i e Ek ye 
zonie a i jest jćj gramatyka, pak stawia Je w rzę oig pere wg , filo- 

ystemizowanych nauk, na którym stopniu dotad się nie znajdowała, 

To dzieło ułożone jest w cztórech częściach : 
Pićrwsza część, traktująca o melodyi, zawićra naukę o tonach, skalach, 


kadenn.. 
encyjach , o składzie symetrycznym, charakterze , formie, ozdobach melodyi, opi- 


> + SB) -4 


suje prozodyję polską z zastowaniem jéj do sztuki dołożenia melodyi do podanych rý 
mów, oraz rytmów do podanćj melodyi. Ta nauka w ułożeniu oper i w przenoszeniu 
ich z obcego na polski język korzystnie posłużyć może. 

Druga część zawićra nauke o harmonii, stanowi najsamprzód ogólny fun- 
dament, na którym się'cała harmonija wspićra, wylicza pętém różne rodzaje akordów; 
objaśnia ich związek i rangę kolejna, uczy modulowania (czyli przejścia z jednej tona 
cyi do drugićj) wszystkiómi możliwómi sposoby. Ta część sianowi fundament całego 
niniejszego dzieła, i jest wszystkim, którzy na fortepianie lub organie grają, dla uło 
żenia porządnćj harmonii nader potrzebna, 

Trzecia część podaje sposoby kompozycyi prostćj, czyli ułożenia bazy ha” 
monicznćj (szeregu akordów fundamentalnych) z umysłu lub z melodyi podanćj, i 2007 
wu na stopie jakićjkolwiek bazy harmonicznćj utworzenia różnych mełodyj. Tu obja- 
śniają się niektóre zawiłości i uchybienią jeneralbasu. 

W czwartćj części mówi się o wyższych kompozycyjach w stylu kościek 
nym i ułożeniu ich w pojedyńczym, podwójnym, potrójnym i poczwórnym kontee* 
punkcie; nakoniec o kanonach i fugach. « 

To dzieło nauczycielom muzyki bardzo będzie przydatne , a nawet ciekawi am 
torowie sami bez nauczyciela z niego wiele korzystać moga; tu bowiem obok teoretyc?” 
nych zasad różne praktyczne znajdą zadania, które, niźli ułoża, długi czas z przyjemno | 
ścia bawić się będą. Hompozytorom także potrzebne będzie, bo jeżeli artysta nie 2 | 
teoryi sztuki swojćj, tylko się na samćj wspićra praktyce, takowy ani śmiało swoich 
myśli otworzyć, ani się o poprawności swych płodów upewnić potrafi. — Szanow” 
znawcy i przyjaciele muzyki, filozoficznie roztrzasnawszy jéj system, zdziwią się, į | | 
natura przecadownie uposażyła tę sztukę, a poznawszy jéj przedziwną budowę, st | 
krotnie ja więcćj , już nie jako sztukę bawienia, ale jako filozoficzna naukę szacować będ? 

Lubo w tém dziele łaskawy czytelnik wiele rzeczy nowych i pięknych znaj 
dzie, chlubić się jednak nie mogę, jakobym wszystko już wyczerpnał; objąć bowiem! 
zgłębić i praktycznie okazać tak wielki przedmiot, nie jest ani jednćj chwili ani jedne5 
pióra dziełem. Natura w tym względzie zdaje się być nieco skąpa i z trudnością ubi 
gać się dająca; ona uchyla oponę swych tajemnic bardzo oględnie tym tylko czcicielo*! 
którzy pracowicie, a raczćj uporczywie o jéj ubiegają się łaskę — przeto reszty zost 
wiam wielkim mistrzom, badaczom doświadczeńszym, którzy moc i piękność muzy! 
lepićj odemnie znają i silnićj czują. Spodzićwam się, Że myśł przezemnie rzucona, * 
chęci jenijalne głowy do udania się w dalsza tych przecudnych, nadziemskich regijonó” 
drogę, dla odkrycia coraz nowszych piękności, 

Ta szczytna nie tylko w muzykałnym , ale i filozoficznym względzie naih 
wart jest usilaćj pracy, która, ręczę, przyjemnie się wynagrodzi, gdy szanowni pry » 
jaciele muzyki jéj szczędzić nie będą, i to dzieło łaskawie przyjmą i przejrzóć raczą.” 

Raczy łaskawa Publiczoość zwrócić uwage na najnowszą tego rodzaju pracę i awa 
udzielnościa wesprzóć wydanie jego. Drukowane będzie w Wićdniu na pięknym papićrze, skia“ 3 
się będzie z około 40 arkuszy ¿æ folio poprzek. Cena jeduego exemplarza pięć Reńskich w m 
necie. Prenumeratę przyjmuje się do ukończenia druku. 

We Lwowie dnia 16. Sierpnia 1838. | 
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